Dnia 21. Łislopada 


N= 47. 


Roku 1540. 


WYCHOWAŃCY 
GWARDYI NAPOLEONA. 


(Przez Marka de Suint-Hilażre. ) 


Jednćj niedzieli w miesiącu sierpniu 1811 
roku, przed godziną dziesiątą z-rana, cisnął 
się wielki Hum ludu przed kraty karuzelu 
w Paryżu. W same południe miał Napoleon 
odbywać jeden z owych pysznych przegla- 
dów wojska, które w zagapionych cokolwiek 
Paryżanach zawsze w wielkim stopniu po- 
dziwienie wzbudzały. Tegoż samego dnia 
ciekawość ludu była jeszcze Żywsza, niż 
kiedykolwiek, gdyż. całkiem nowo utwo- 
rzony korpus wojskowy, to jest: małoletni 
wychowańcy gwardyi (pupilles de la garde), 
którzy dopićro dniem wprzód z Wersalu do 
wojskowćj szkoły przybyli, mieli po pićrw- 
szy raz wystąpić przed cesarzem. 

Los, który aż do owego czasu ciagle sprzy- 
jał Napoleonowi, obdarzył go na sześć mie- 
sięcy przedtóm, dziedzicem tronu, i tym 
sposobem spełnione były wszelkie jego ży- 
czenia. Dawszy swemu synowi tron za ko- 
lćbkę a berło za zabawkę, zamyślił także 
uorganizować dla niego przyboczną gwar- 
dyję, któraby jego wiekowi odpowiadała. 
Wielu z walecznych jego Żołnićrzy miało 
synów i powinowatych, którzy byli jeszcze 
za młodzi, aby ich do pułku przyjać można 
było. Zaden z nich nie był tak majętnym, 
by swoich synów oddać mógł do szkoły woj- 
skowćj, prócz tego było i sićrot niemało, 
gdyż wiadomo , że sława wojenna ma także 
swoję smutną stronę, i niejedno zwycięz- 
two, którćm się naród chlubi, wiele rodzin 


w smutek i żałobę pogrąża. Dla zaradzenia 
więc temu nieodzownemu nieszczęściu , 
w jakie wojna te osićrociałe dzieci wtrąci- 
ła, wpadł Napoleon na myśl przywrócenia 
im tego, co utraciły. »W szeregach armii 
mojéj«, rzekł, »polegli ich ojcowie, za to 
też armija cała niech im ojcem i opieku- 
nem będzie.« 

W skulek tego wyszedł dnia 30go marca 
1811 rozkaz uorganizowania pułku z dwóch 
batalijonów , kazdy po sześć kompanij, ma- 
jącego mieć nazwę: Pupilles de la garde. 
Horpus ten miał być utrzymywany na tójże, 
samćj stopie, jak młoda gwardyja w czasie 
pokoju, wyjąwszy to jedno, iż mu mniej- 
szy żołd wyznaczono. Hażdy chłopiec żoł- 
nićrski mający być przyjętym do tego kor- 
pusu, powinien był być zdrowym, dobrze 
zbudowanym , jednakże nie powinien był 
mieć spełna pięć stóp wysokości, i miał się 
wykazać świadectwem albo blizną, 
że miał ospę szczepioną. Nie mógł 
mieć lat mnićj niż dziesięć ani więcćj nad lat 
piętnaście, a prócz tego za niezbędny po- 
łożono warunek, aby czytać i pisać umiał. 
Mundur jego składał się z zielonego surdu- 
ta z żółtómi sznurkami, zczaka, zielonych 
pantalonów i kamaszy. Tylko podoficerowie 
mieli prawo noszenia szabli; szpada była 
ozdobą oficera. Podoficerów — kapralów, 
furyjerów , sierzantów i major-sierzantów 
— obićrano podług prawa starszeństwa; 
oficerów zaś, zaczawszy od porucznika aż 
do pułkownika, za poleceniem ministra woj- 
ny sam cesarz mianował. 

Pulk ten drobnych dzieci organizowano 
w Wersalu. Pułkownik Bardin otrzymał nad 
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nim dowództwo, a Dibbets naczelnik bata- 
lijonu mianowany był jego adjutantem. 
Oficerów obrano powiększej części z wy- 
chowańców wojskowej szkoły w Saint-Cyr 
i Fontainebleau. Drobna ta piechota wzmo- 
gła się wkrótce do 4000 ludzi, albo raczej 
chłopiąt; późnićj pommożył ją cesarz do 
tego stopnia, iż z końcem roku 1812, ośm 
batalijonów , każdy po ośm kompanij liczy- 
ła. Wychowańcy mieli osobnego poddozor- 
ce, osobną dla korpusu swego bandę mu~ 
zyczną , fajfrów, doboszów, głównego do- 
bosza pułku, a nawet swoich własnych sa- 
perów. Skromny znak z kolorami narodo- 
wemi zastępował u nich miejsce chorągwi, 
gdyż cesarz Żadnemu pułkowi nie dozwa- 
lał mieć za znak orła, dopokąd go sobie 
w bitwie nie zasłużył. 

Już były cztćry pułki siarćj gwardyi roz- 
stawione na dziedzińcu Tuileryjów, gdy 
oto nagle i z zdziwieniem spostrzeżono 
fórtką mostu Royal rozwijający się nowy 
pułk drobnćj piechoty, którćj najstarszy Żoł- 
niórz zaledwo lat cztórnaście liczył, a prze- 
cież maszórował w jak najlepszym porząd- 
ku. Ich postawa była tak prawdziwie woj- 
skowa, marsz tak regularny, iż spojrzaw- 
szy na nich odwrotną strona lorynetki, mo- 
Żna się było przekonać, iż do obecnego 
korpusu starćj gwardyi, zupełnie podobni 
byli. Najprzód szedł skórzanym fartuchem 
przepasany pluton małych saperów, których 
gładki podbródek i buziakowate policzki od 
marsowego wzroku, który przybrać usiło- 
wali, dziwnie odbijały; potóm postępował 
dobosz pułkowy, mający pięć stóp dwa cale 
wysokości, który przeciągając po przed 
swym kolega starćj gwardyi, prawdziwym 
kołosem, jakby wyzywając go w szranki, 
laskę swoję po nad głowa wywinał. Za nim 
szli wszyscy podrzędni jego dobosze bę- 
bniac la favorite , sławny marsz starćj gwar- 
dyi, który wielokrotnie w bitwach był ha- 
słem do zwycięztwa, a za nim szła banda 
muzyczna, którćj tylko na dużym bębnie 
ina półksiężycu z buńczukami zbywało, 
ponieważ żaden z nich nie miał dostate- 
cznćj siły do dź:vigania tak ciężkich instrn- 
mentów. Zaraz po bandzie postępował pułk, 
na którego czele jechali konno sztabowi 
oficerowie. 


Ci mali bohatćrowie stanęli w szćregu 
naprzeciw pićrwszemu pułkowi grenadyje- 
rów cesarskich, z których każdy był jak 
olbrzym wysoki. Starzy wojownicy spoglą- 
dali uśmićchajac się, na tych walecznych 
Liliputów i szeptali jeden drugiemu zaba- 
wne swe uwagi, aż pokad feldmarszałek nie 
oznajmił przybycia cesarza, a wtedy wszystko 
w okamgnieniu ucichło i nieruchomóm się 
stało. Napoleon przypuścił właśnie konia 
do gwardyi wychowańców, którzy roztwo- 
rzyli swoje szeregi. Zsiadłszy z konia, prze- 
mówił słów kilka do pułkownika Bardin, 
poczćm w towarzystwie wielkiego jeneral- 
nego sztabu, pułk przegladać zaczął. Nagle 
schwyciwszy młodego kaprala za ucho, 
przyciagnął go ku sobie. 

»lle masz łat młokosie?« zapytał cesarz 
dosyć surowym tonem. — »»Mój cesarzu, 
dnia 20. marca tego roku, w dzień urodzin 
króla rzymskiego, właśnie skończyło się mi 
lat trzynaście.««— »A dla czegożto się śmia- 
łeś, gdym ztwym kapitanem rozmawiał ?« 
— mGdyż mnie to cieszyło, że Waszę ce- 
sarską Mość ogladam.««— »A jeżeli ja cię za 
waszym powrotem do Wersalu, do profosa 
odesłać każę, ażeby cię nauczył, Że podo- 
ficer w szeregu śmiać się nie powinien: 
cóż na to powićsz ?*—»Będę bardzo szczę- 
śliwym Sire, gdyż będę przekonanym, że 
Wasza cesarska Mość uwagę swą na mnie 
zwróciłeś.c« 

»Patrzcie, ten mały dudek ma na wszystko 
gotową odpowiedź«, rzekł Napoleon; i na 
dany znak majora Dibbetsa wrócił kapral 
do swojego szeregu. Po skończonym prze- 
gładzie kazał cesarz wychowańcom kilka 
kroków naprzód postąpić, i stanawszy po- 
między nimi aswoimi grenadyjerami, rzekł: 
»Łołnićrze starćj gwardyi mojćj! oto są wa- 
sze dzieci! przy waszym boku polegli ich 
ojcowie — teraz wy im ojców zastępować 
będziecie. W was oni jak jedne tak i dru- 
gie: i wsparcie i wzór dla siebie znajda. 
Wasz przykład wykształci ich na wale- 
cznych, a rada wasza usposobi na pićrwszyc 
żołnićrzy wświecie| Ja poruczyłem im straż 
nad moim synem, podobnie jak wam po- 
wierzyłem straż nad moją osobą; oni mi 
zaręczają za niego, podobnie jak wy za mnie 
mi zaręczacie. Bądźcieź dla nich przyjaciółmi 
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i obrońcami!« — Głośny okrzyk radości: 
»Niech Żyje cesarz! Niech żyje król rzym- 
skile zagrzmiał z szeregów gwardyi. Napo- 
leon skinął, i w okamgnieniu ucichł zapal; 
potóm cesarz zwróciwszy się do chłopców 
rzekł: »A ty, drobna dziatwo moja, przy- 
łączając cię do gwardyi mojćj, wkładam na 
ciebie wielki do wypełnienia obowiązek, 
lecz spuszczam się na ciebie, i mam nadzie- 
ję, iż w czasie mówić będa: Żeś stała się 
godną ojców twoich l« 

Na te słowa ozwał się znowu, uszy prze- 
rażający okrzyk, lecz ta razą z cienkich 
gardzieli. Potóm cesarz dał znak swemu 
adjutantowi hrabiemu Lobau , by kazał woj- 
sku defilować, a korpus wychowańców 
gwardyi przeciągał na czele starćj gwardyi 
podłag taktu w najpiękniejszym porządku 
po przed cesarza. 

Skoro dobosze pićrwszego pułku grena- 
dyjerów stanęli w równoległćj linii z ce- 
sarskim sziabem jeneralnym , jakiś chłopiec 
żołnićrski majacy około lat dziesięć, przy- 
stąpił nieco lękliwym krokiem do cesarza, 
i w niejakićm oddaleniu położył prośbę na 
okrągłej swojćj czapeczce. »Aha!« rzekł Na- 
poleon z uśmićchem; »otóż mamy jednego, 
którego już ambicyja łechce! Zawcześnie, 
mój kochanku. — Poczćm ozwał się do je- 
dnego z swych adjatantów: »Durosnelu, 
zapytaj tćż, czego ten malec Žąda.« Adju- 
tant zbliżył się do chłopca , odebrał prośbę, 
i pomówiwszy znim słów kilka, powrócił 
do cesarza. »Sire, jestto sierota.« — »Siero- 
ta?« przerwał mu Napoleon; »więc ta rzecz 
do mnie należy: podaj mi wpan prośbę.« 
To rzekłszy rozwinał pismo iczytał co na- 
stępuje: 

»Do króla Jmci rzymskiego w po- 
mieszkaniu jego w Tuileryjach 
w Paryżu. 

»Sire ! Piotr Mouscadet, który jedynaście 
»wypraw już odbył, wyłączny właściciel 
ypięciu ran, i grenadyjer pieszy w pićrwszym 
„pułku starćj gwardyi najdostojniejszego ojca 
»Iwojego, który niżćj podpisanego w obozie 
»pod Boulogne własna ręka krzyżem ude- 
»korował ; poważa się oznajinić Ci, iz otrzy- 
»mał kuzyna, zktórym nie wić , co począć. 
»Sire, rzeczony mój kuzyn mały, jest tym- 
>*czasowie samowolnym biegusem przy twoim 


»orszaku , ale i teraz już jednym z najwię- 
ykszych twych wielbicieli. Ma blond włosv, 
»liczy jeden metr trzydzieści trzy centyme- 
»trów wysokości, i z największą formalno- 
»ścią ma ospę zaszczepioną. Zanoszący tę 
»prosbę, wykieruje się bez wątpienia na 
»dobrego Zołniórza. Umić czytać, pisać i 
»zna dokładnie jakie uszanowanie dla na- 
»czelnika, a w szczególności przyszłemu 
»dziedzicowi wielkiego Napoleona przyna- 
»leży. Dla tego ja, reklamant, upraszam 
»Cię, abyś był łaskaw mego kuzyna, Frań- 
»ciszka Mouscadet, oddawcę tego listu, przy- 
»jać do korpusu gwardyi wychowańców, 
»który ile mi wiadcmo, teraz w Wersalu 
»zostaje. — Przebacz Sire, że tylko kilka 
»krzyżykami się podpisuję — bo na mój ho- 
»nor inaczój nie umićm. Zreszta dowićsz się 
»o mnie od Twego ojca, naszego najmiło- 
pściwego cesarza, któremu mam zaszczyt 
»być cokolwiek znanym. Zostaję it. d.« 
+tt własnoręczny podpis 
Piotra Mouscadeta. 

Czytając ten list ledwo że się wstrzymał 
Napoleon by nie parsknał od śmićchu. Po- 
tém przeczytał powtórnie napis:»Io kró- 
la Jmci rzymskiego«; wzruszył ramio- 
nami, i rzekł: »Lecz ta prośba nie jest do 
innie pisana |« 

Mały chłopiec stał jak na żarzących wę- 
glach przed cesarzem. Napoleon skinał nań 
i rzekł: »Przystąp bliżćj chłopcze. Więc ty 
zowiesz się Frańciszkiem , I jesteś kuzynem 
Piotra Mouscadeia, który jest grenadyjerem 


„w gwardyi mojćj?P« — »Tak jest, cesarzu», 


odrzekł chłopiec z drzeniem, obracając w rę- 
kach swoję okragłą czapeczkę. — „No, po- 
wićdzże wujaszkowi swemu, że jest wielkim 
gapiem.«—»Dobrze , mój cesarzu««, odrzekł 
malec z spuszczonómi w ziemię oczyma. — 
»I powićdz mu przytćm, że jeźli na przy- 
szłość o co prosić będzie, niechże się uda 
prosto do mnie samego. Słyszałeś ?»— »Sły- 
szałem mój cesarzu.«—»7 tém wszystkiém«, 
rzekł Napoleon dalćj, »odeszlę ten list do 
tego, do kogo jest napisany; gdyżby to by- 
ło niesłusznością, abyś ty za głupstwo twe- 
go wuja miał pokutować.« 

To rzekłszy oddał swemu adjutantowi 
prośbę i rzekł: »Laurystonie, zaprowadź tego 
malca do króla rzymskiego i powróć z nim 
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do mnie.« Na te słowa poprowadził jenerał 
„małego Frańciszka do pokoju, dopićro sze- 
ścio - miesięcznego króla, który otoczony 
nańkami 'spał w kołysce. Pani de Montes- 
quiou położyła z uszanowaniem prośbę u 
nóg dzićcięcia, które się niezadługo w złym 
humorze z wielkim krzykiem ze snu prze- 
budziło. Jenerał uznawszy to za dosyć-uczy- 
nienie swojemu poleceniu, wziął małego 
Frańciszka -za rękę i przyprowadził go zno- 
wu do cesarza, który właśnie przeciągają- 
cćj lekkićj artyłeryi się przypatrywał. 

»No, mości suplikancie«, zapytał Napo- 
leon chłopca, »czy wszystko wykonano, 
jakem rozkazał?«— » Wszystko Sirec«, —»Cóż 
powiedział Jego cesarzewiczowska Mość, 
król rzymski?«— »Jego cesarzewiczowska 
Mość nic nie odpowiedział««, odrzekł IFrań- 
ciszek drzacym głosem. — »l to dobrze«, do- 
dał Napoleon z uśmićchem; »kto nic nie 
mówi, ten zezwala. Laurystonie, dziś w wie- 
czór przedłożysz mi tę prośbę do podpisu. 
Ty zaś Frańciszku Mouscadet, wracaj do 
swoich towarzyszy, i mićj się na baczności, 
aby cię nie potratowały konie chevauxlege- 
rów , które tam oto nadchodzą.« Frańciszek 
drapnał w nogi co mau sił stało, i wkrótce 
zniknął pośród tłumu. 

Zaraz po tym przegladzie wychowańcy 
gwardyi zaczęli odbywać służbę przy oso- 
bie króla rzymskiego. Nadworne damy ce- 
sarzowej, rozmawiały bardzo chętnie z ty- 
mi małymi bohatórami, i miały w nich wiel- 
kie upodobanie. Brały ich połysne kara- 
binki do ręki, znajdowały je za ciężkie, 
ubolćwały, że w takim wieku tyle trudów 
ponosić muszą, pocieszały ich z wielką u- 
przejmościa ; a ilekroć się zdarzyło, iż zlu- 
zowana kompanija do wojskowćj szkoły 
wróciła, tyle razy mali chłopcy prócz ba- 
łonów, baków, i piłek do zabawy, które 
z wielką starannością w swoich ładownicach 
chowali, znachodzili w nich także tabliczki 
czokoladowe, biszkokty, i cukierki wszel- 


kiego gatunku. 


ZE ) tp | BA 
TEATR LUDU W NEAPOLU. 
z — 
(Dokonczenie.) 
Nakoniec przybywa mnicmany  notaryjusz. 


Wszczyna się rozmowa w sposobie umówionym. 


Flavio, który sam pozostał w pokoju , staje się 
niecierpliwym. Wchodzi jeden z obłąkanych, 
który mu opowiada: iż wczoraj na wieczerzę 
dano mu smażonego postylijona w butach kury- 
jerskich ; po krótkićj przemówce rzuca się nań, 
znieważa go i porwawszy za gardło udusić go 
usiłuje. Flavio woła o pomoc, i jak lew się po- 
tyka. Przybićga doktor Pułcźnelła, a spostrzegł- 
szy, iż obadwaj za łby się wodzą, grzmoci ki- 
jem jak jednego tak drugiego. Flavio obrusza 
się na ten postępek. — »A tóż co się znaczy, 
mości notaryjuszu? Odpowićsz mi za tę znie- 
wagę |[« — »Ja nie jestem notaryjuszeim.*— "Jako, 
a któż jesteś?Pe— Jestem lćkarzem obłakanych.« 
—»ldź sobie do stu drabów; swojóćmi błazen- 
stwami gotów jesteś istotnie szalonym mnie zro- 
bić. — »Wpan juź jesteś szalonym.»— »Bezczel- 
ny czlowieku! Gdzie jest pan Scaramuccio ? 
Przygotowałżeś dla mnie pieniadze? Ułożyłżeś do- 
kaument? Śmiejesz się? — Dla czegoż się śmiejesz? 
Mićj sie na baczności, nedzny—ja nie poważam 
tylko tych, Którzy mnie powazają.* — »Uspokój 
się przyjacielu, tu wypada zgadzać się z drugi- 
mii.« —»Ja nie chcę z nikim się zgadzać—żadam 
najprzód zapłaty za klejnoty, a potćm pójdę -- 
»O, nie tak prędko ztąd się wymkniesz.* — 
»Zobaczymy [s 

Flavio wychodzi z pokoju, poczóm w, naj- 
wiekszćj zapalezywości wraca. »Jako, drzwi po- 
zamykane, a Scaramuccia nić ma w Żadnym 
pokoju! czy mnie okraść zamyślacie? O'wisusy !< 
— »Przyjacielu, zaklinam cię uspokój się, albo 
— (pokazuje mu kij). Nie chcialbym z tobą ob- 
chodzić sie po grubijańsku. Z tém wszystkićm 
jeżeli łagodność nic nie pomoże, natenczas Zi- 
mnćj łaźni i kija użyjemy; a jeżeli i to na nie 
się nie przyda, mamy jeszcze więzienie i mo- 
cne powrozy.“ e ja raz jeszcze zaręczam 
wpanu, że bynajmnićj waryjatem nie jestem.< 
— »bowićdz to wpań komu innemu. — Jak 
widzę , dostałem się lu w ręce rozbójników. 
Ratujcie! Zlodzieje , rozbójnicy |*—»Ciszćj, nie 
rób” wpan tak wielkiego hałasu, albos —»Jakiém 
prawem zatrzymujesz muic wpan przemocą wtym 
domu? Jesteś z złodziejem w porozumienia? 
Wypuść mnie, albo odpowićsz mi za twe oszu- 
kaństwo | —sUstap się! (porywa yo xa ramię 
i ku drzwiom ciągnie. Wszczyna się między 
nimi xacięla bitka. Pulcinella dopadł kija; Flavio 
pochwycił stołek i nacićra nań. Pierwszy przy- 
wołuje stróżów w pomoc, którzy przyskoczyw- 
szy, porywają Flavia.) 

Pulcinella do stróżów: »Najprzód sprawić mu 
łaźnię, a potóm zlać mu głowę zimną wodą, 
a jeżli jeszcze będzie uparty, wtedy zawinać go 
w koce i skrepować; to najlepsze lekarstwo na 
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waryjacyję.* — »Ale przysięgam na świętego Ja- 
nuarego, że nie jestem waryjatem, jestem ju- 
biler Flavio.« 

»Co, ty jesteś jubilerem? To przewybornie, 
więc nam powićsz, czy nasze pierścienie na 
szyję i nogi są jakićj wartości.e 

W scenach następnych, kilku obtakanych: 
tólarz, adwokat, żółnićrz , kapelmistrz i filo- 
zof, prowadza z soba bardzo zabawna rozmowe. 
Dowcip ich jest niekiedy bardzo gruby, zgodny 
z parterem w San Carlino, vóżniacy się znacznie 
od parteru rzymskiego, który najlekszego ozna- 
czenia się domyśla. Pulcinella nić ma tai lek- 
kicgo dowcipu i delikatności, jakie ma Cas- 
sandrino. Okłada on wszystkich kijem przy ka- 
żdéj wydarzonćj zwadzie, a gdy spokój przy- 
wróconym zostanie, cieszy sie, że jego metoda 
Jćczenia tak jest skuteczna! Flavio, którego 
gniew łaźnia i zlaniem głowy cokolwiek się u- 
śmierzył , mówi do niego z surowa miną i po- 
wtórnie przekonać go usiłuje. — sPoszłćj tylko 
wpan do mego składu przy ulicy Toledo , a prze- 
konasz się, że prawdę mówię. — »kKażdy warjat 
mówi z podobnóm zapewnieniem. Nie susz mi 
głowy, albo: — »Nie poszlesz wiec nikogo Da — 
»Nic.k— »l nie wierzysz mi 26 — »Nie.ć — »Slu- 
chajże przynajmnićj powodów moich. — Ja nie 
nie slucham.« — Bićdny ilavio widzące się okra- 
dzionym i wystawionym na grubijańskie obej- 
ście, zostaje w największej rozpaczy, lęka się, 
aby go zupełnie nic zgubiono, gdyź to jest 
właśnie dzień, w którym nadszedł termin wy- 
płaty wekslów , wierzyciele sądzić będa, iż dla 
uchylenia się od wyplaty, umknał przed nimi. 
Nikomu niewiadomo, że się znajduje w tym domu, 
u ponieważ wszelkie związki z miastem są zer- 
wane, obawia się, aby go wtćm miejscu na 
całe Życie nie uwięziono. Nareszcie nabićra od- 
wagi i mówi sam do siebie: »Przekłety dokto- 
rze? poczekaj, dowiodę ci, że ja tu nie jestem 
na swojóćm miejsca.* 

To mówiac, spostrzegł, że Pulcinella ma pa- 
re pistoletów; wkrada się do jego pokoju, bie- 
rze pistolety, i korzystając z chwili, w którćj 
stróże wypoczywają, zamyka kazdego z nich 
w swćj celi. Teraz już bez przeszkody umknąć 
moźe z szpitalu, ale nie dosyć na tém; zamy- 
śla on pomścić się na doktorze za to, że go 
kijem obił. Zwoluje wszystkich swych nowych 
towarzyszy do swojego pokoju, pochłćbia ka- 
żdemu z nich, i stara się im ile możności swój 
plan wyjaśnić. »Wszyscy macie rozum , i wićcie, 
że waszym nieprzyjacielem jest Pulcinella; ale 
jeżeli usluchacie méj rady, to staremu drabowi 
temu damy się we znaki.ć Wacjaci, którym ta 
inowa sie podoba, wpadają w zapał i skłaniaja 


się na jego stronę. Doktor przebudzony tym 
hałasem z swego spoczynkn, przychodzi w szlaf- 
roku uzbrojony kijem. Flavio domaga sie, 
aby z szpitalu go wypuścił. Pulcinella marszczy 
czoło i grozi kijem. Flavio zaś mierzy do nie- 
go pistoletem, na widok którego doktor okro- 
pnie się przestrasza. Chce on przywołać swych 
pomocników, ale Flavio pokaznje mu klucze, 
mówiąc, że ich wszystkich pozamykał w celach. 
vA to jest najgorszy warjat, jakiegom kiedy za- 
pamietalls wola Pułcinelia rozsrozony, ale z nic- 
jakióm umiarkowaniem, gdyż widzi, że Flavio 
trzyma wciąż wymierzone do niego pistolety. 
Nakoniee zostaje zmuszonym kapitulować, spu- 
Szcza „tonu i łagodnym głosem prosi Flavia, 
aby mu zwrócił pistolety, utrzymując, iż wnie- 
których rekach sa one bardzo niebezpieczne. — 
»Nikczemniku, toż sądzisz. żem ja dziecko ?« | 
—słłynajmnićj. —» Wiec nie chcesz mnie słu- 
chać ?« — »Nic.s — >Nie obawiasz się pobudzić 
mnie do gniewu?< — »Co! Ty jeszcze chcesz 
tu grozić ?— Hola, towarzysze! ( IVazjaci xgro= 
madzają się w około niego). Zwiążcie tego sta- 
rego grzósznika |< — Pulcinella widzi się w naj- 
wieększćm nicbezpieczeństwie; na widok nabi- 
tych przez siebie pistoletów, którómi Flavio 
prosto w głowę mu mierzy, jest zmnszony pro- 
sić o przebaczenie. —»Nie przebaczamyć, odzy- 
wa się Flavio; »póki nie sprawimy ci łaźni i 
nie weźmićsz kije.« Zanoszą go i stawiają pod 
pompę, leja nań zimną wodę i oltładaja kijmi; 
warjaci głuchymi są na jego prośby i błagania 
i wołają chórem: »Łaźnie, łaźnie i kijel« 
— Tym sposobem odbywa sie exekncyja, a Pul- 
cinella byłby umarł pod kijmi swych pacyjen- 
tów, gdyby wykonania tego wyroku nie prze- 
rwali żolnićrze, którzy schwyciwszy jnż od da- 
wna podejrzanego Scaramuccia, do szpitalu 
wzybyłi. Ta raza Pulcinella spuścił bardzo na 
into; prócz hańby zostaje zmuszonym wyna- 
grodzić wszelką szkodę jubilerowi. 

Jakkolwiek te dramata nieodpowiadają ścisłym 
prawidłom sztuki, i są zniżone do pojęcia gmi- 
nu , jednak zaprzeczyć nie można, iż powiększej 
części improwizowana Comedia a soggetto w Nea- 
polu, Rzymie i Florencyi, jest prawdziwą ko- 
inedyja, która zwyczaje i śmićszności ludu bez 
osłony przedstawia i chłoszcze. Ta prawda, to ma- 
miące naśladowanie Życia ludu jest przyczyną, 
że na homedyję delľarte zawsze liczna publi- 
czność uczęszcza. Stentarello, Cassandrino, i 
Pulcinelia zostali w miejscach swoich zupełnie 
unarodowionymi. Pomiędzy mieszkańcami miast 
stołecznych, mają znakomitych przyjaciół i hoj- 
nych spićraczy , którzy ich w swoję opiekę bio- 
ra. Za to tóż aktorowie ei występują przed 
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publicznością zawsze w wesołym humorze i sym- 
patyzują z nią swym sposobem czucia i myśle- 
nia. Wyszli oni z ladu, jakoż przedstawiając 
wiernie namiętności i przywary jego , nigdy nie 
wychodzą z tego obrębu; podobnie jak Falstaf 
w Anglii a Panurge we Francyi, są oni re- 
prezentantami zmysłowości, która ani poezyją, 
ani platoniczną miłościa, ani szlachetną ambi- 
cyją i poświęceniem się bynajmuićj nie jest prze- 
siąkniona. Takowe odwizerunkowanie życia lu- 
du, tak we Włoszech, jak i wszędzie, okazuje 
materyjalny kierunek wieku; jednakże, gdyby 
do szlachetniejszego celu było skierowane, wiel- 
ceby się do uobyczajenia przyłożyć i to godło : 


»Ridendo castigo Moresć« urzeczywiścić moglo. 
— m0m 


ZDANIE O KOBIETACH AUTORKACH. 
( Wyjątek z listu. ) 


Żeby kobióty pisały, tego sobie przynajmnićj 
teraz jeszcze nie Życzę. Rozum i czucie są dwa 
Żywioły, z których się składa dusza człowieka ; 
w mężczyźnie przemaga pićrwszy . W niewieście 
ostatni. Są więc przedmioty , jak literatura pię- 
kna, sztaki , wychowanie, krytyka i wiele zadań 
religijnych i moralnych, które należćć będą do 
sfery niewiast. Piśmiennictwo nie więcćjby je 
odrywało od zatrudnień około dzieci, męża, 
domu, jak dotąd odrywają: płoche zabawy, stro- 
je, próźnowanie. Mogą więc pisać, aich bystry 
dowcip, ich łatwość, ich delikatne postrzeże- 
nia, moga przy wykształconym smaku, tworzyć 
dzieła bardzo zajmujące. Ale czy to jest ich 
powołaniem ? Pisarz jest nauczycie] narodu albo 
narodów. Jego ciasny obręb własnego domu nie 
więzi, bo tóż zakres działania wytknęła natu- 
ra mężczyznie za domem. Mąż w pocie czoła 
uprawia rolę, poci się w warstacie albo kanto- 
rze, płynie po towary za morze, występuje 
zbrojno naprzeciw nieprzyjaciela, obraduje na 
rynku, Staje u sądu albo sądzi. Żona piersia 
karmi i pielęgnuje dzieci, stawia pićrwsze ich 
kroki, wydobywa z piersi pićrwsze ich słowa, 
odbićra ich .pićrwsze pieszczoty, pićrwsze ini 
daje nauki i prowadzi aż do wyjścia z lat dzie- 
cinnych — zarządza domem, stara się o wygody 
dla wszystkich; mężowi wracającemu od pracy, 
pot z czoła ocićra, pieszczotami rozchmurza jc- 
go czoło, swoja słodyczą rozbraja jego popedli- 
wości, uskramia jego namiętuości, jest mu 
w smutku pociecha, w watpliwości radą. Dóm 
więc jest zawodem jéj działań , jéj chęci, jéj 
myśli—im chętnićj w nim przebywa, im maićj 
za domem widziana, im mnićj mówia o nićj 
drudzy, tóm lepićj swemu powołaniu odpowiada 


itóm szczęśliwsza. Stan tylko wdowieński o- 
twićra jéj nowe pole działania , ale tćż stan wdo- 
wieński jest nieszczęściem , a nowe obowiazki, 
które wkłada na wdowę, nie rozciągają się tak- 
Że do ojczyzny ani do społeczności , ale tylko 
do jćj dzieci. Tylko dobróm wychowaniem dzie- 
ci, służy matka ojczyźnie. — Dla tćj różnicy po- 
wołania, mężczyzna dzieckiem mujstruje żoł- 
nićrzy, ujeżdza drewnianego konia, buduje do- 
my, jest królem, pułkownikiem, księdzem— 
dzióćwczyna piastuje, usypia, odzićwa, karmi 
swoję lalkę, podlówa swoje kwiatki. Młodzie- 
niec wsześnie idzie do szkoły, bierze w nićj 
nauki i uczy się razem Żyć z ludźmi i ludzi po- 
zuawać, odwidza potóm obce kraje, próbuje 
różnych stanów, nim go jeden uwięzi, dzićw- 
czyna rośnie przy matce, nie zna tylko matkę, 
i dóm swój. 

Kobićta— autor w tém już chybi swojemu prze- 
znaczeniu, Że wystąpi na widownia, ze sie sta- 
nie głośną, że hołdów i pochwał nie od kochan- 
ka, nie od męża, nie od dzieci i domowników, 
ale od świata żadać będzie. Próźność jest przy- 
wara, którćj najmocnićj strzódz się powinna 
płeć słaba, bo łatwo w nia wpada, a ta opanuje 
cała jćj duszę, przytłumi wszystkie przymioty. 
Nic zaś tak nie wznosi w próźności , jak autorstwo. 

Dramat, romans, prawie wszystkie rodzaje 
pism, wymagają znajomości ludzi i świata. Ko- 
bićty ludzi nie znają, albo tylko z pewnćj stro- 
ny. Ubićraja przedmiot swojcgo upodobania we 
wszystkie cnoty, a jeżeli go kochać przestają, 
zadnćj już w nim nie upatrują wartości. Wszy- 
stko ściagaja tylko do chwilowego uczucia. — 
W krajach gdzie wykrzywiona cywilizacyja ode- 
rwała kobićty właściwemu powołaniu żón ima- 
tek, wieleź pism dobrych wydały kobićty? Pani 
Stail stoi na ich czele. Obywatelka, córka wzo- 
rowa, ale czy żona? czy matka? a oddzieliwszy 
rozkoszc zaspokojonćj próźności, czy szczęśliwa 
wycia? Msiężna Abrantes była córka, Żona, 
matką, a zarazem wielka panią, dama palaco- 
wą świetnego dworu. Na starość nie mając z cze- 
go Żyć pisała »Pamietniki« i te sa cickawe, bo tćż 
autoria w swojóm szczególnćm położeniu miała 
sposobność znać ludzi. 

Sq iu nas kobićty, których położenie jest wy- 
jatkicm od zwyczajnego. Sa opuszczone od me- 
żów mężatki, są bezdzietne wdowy, są stare 
panny. Pićrwsze płaczą, modla się, czasem po- 
kątnie się pocicszają. Drugie za młodu szu- 
kają drugiego męża, na starość zrzędzą , ska- 
pia, chowają pieniądze, dręczą sługi i wycho- 
wanice. Trzecie pielęgnują ptaszki, głaszcza, 
czeszę, myją pieski, stroja się, za caja się, 
obinawiają, klepia pacierze. 
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Ale kicdyż będziemy mieli więcćj kobićt, kióre 
unią pisoć?—z kąd się brać mają, kiedy córek naszych 
hiczego mie uczemy. Narzekać trzeba na nasze złe wy- 
chowanie domowe córek. Języki i talenta są główną 
edukacyją— trochę historyi ze złych książek, i trochę 
geografii do nićj dodatkiem. Panience się da kilkanaście 
lekcyj religii i przygotuje się ją do pićrwszćj spowie- 

21— i na tém się kończy nauka religii Za naukę mo- 
ralności służyć mają powieści moralne, często dość 
niemoralne, które dzieciom dają czytać i gdyrauie wic- 
Czne guwernantki, Późnicjszą lekturą panien są podró- 
Że bez doboru, teatr, Žurnale i bardzo wcześnie ro- 
manse. Zarządu domu uczą się praktycznie, jeżeli ma- 
tka umić i chce się nim zajmować. A cały świat fizy. 
czny ze swoim ładem i swojómi cudami, cały świat 
moralny ze swoim wiecznym porządkiem , ito wszystko 
co w Życiu bedzie potrzebne albo przydatne, zostaje 
dia nich terra incognita, nawet z nazwiska. I z takiego 
wychowania mają być dobre i rozsądne kobiety? I tak 
wychowana panienka ma być mężowi towarzyszką nie- 
odstiępną i połyteczną, pociechą w dniach ntrapienia, 
rada i pomocą —i ma dobrze prowadzić dzieci i dobrze 
domem zarządzać i sług moralności przestrzegać — i 
w razie niebytności albo śmierci męfa, zająć się inte- 
resami i gospodarstwem, i dobrze nićmi zakićrować! 
To pićrwsza potrzeba, a potrzehy niezbędne idą przed 
przyjemnością i ozdobą. Mam dziedziczne w krwi npo- 
dobanie do ogrodu, ale wićm, Że pićrwćj trzeba za- 
siać zboże, a potóm kwiatki sadzić. Starajmy się naj- 
pićrwej o dobre i rozumne Żony, matki i gospodynie, 
a wtedy będzie czas pomyślić, czy możemy mieć i au- 
torów w czepeczkach. 

—Ř a 


ZE LWOWA. 


Tygodnika rolniczo - przemysłowego pod Redakcyja 
T. W. Kochańskiego, wyszedł Nr. 46. i obejmuje: 
1) O rozprawach na zgromadzeniu gospodarzy wiejskich 
ileśnych, w Bernie upłynionego września zebranćm. 
(Ciąg dałszy). 2) O założenin kolei Žclaznéj w Galicyi. 
3) Zachowanie zielonych jarzyn przez zimę. 4) Wpływ 
soli na roślinność. 5) O kołowaciżnie owiec i sposobie 
wylóczenia. 6) Wiadomości czasowe. 


Numer 29. Dzieńnika mód paryskich, Tomasza Ku l- 
czyckiego, zawiera oprócz zwyczajnego opisu mód, 
nasiępujące artykuły: 1) Poeta zaporuany, przez C. 
Taupin. 2) Hymn do Boga, przez A. Ciesielskiego. 
3) Rzadkie spotkanie, powiastka, 4) Teatr. 5) Roz- 
maitość. z 

Starożytności galicyjskich wydawanych przez Żego- 
tę Paulego, wyszło znowu dwa zeszyty, to jest: IV 
i V. i obejmują: Zeszyt IV: 1) Popierś Stanisława Sta- 
dnickiego, starosty zygwulskiego , zwanego diabłem; 
2) Popierś Stanisława Orzechowskiego , kanonika prze- 
myskiego ; Pomnik Stanisława Jabłonowskiego, hetmana 
wiel. kor., we Lwowie; 4) Popielnice znalezione w Ga- 
licyi. — Zeszyt V: 1) Popierś heraldyka Szymona Okól- 
skiego; 2) Popierś Gedeona Bałabana , władyki lwow- 
skiego, sławnego przeciwnika unii w XVI wieku; 3) 
Najstarsze pieczęcie miast Tarnowa i Nowego Sącza; 
4) Nagrobek Jana Sienińskiego, kasztelana halickiego 
w Rymanowie z roku 1580. Do rycin dołączone sa 
opisy, jak w poprzednich zeszytach. Żałować ze wszech 
miar należy, iż gorliwy wydawca, dla braku prenume- 
rotorów (których miał tylko kilkunastu), zaprzestał, 
jak się w przemowie wyraża, dalszego wydawania tego 
dzieła, kiore dłuŻćj prowadzone, w Ciekawy „zbiór 
wzrość mogło. 


Rękopis osobliwy: »Czertowa Zakonni knihać, 
októrym niemiecki czasopis »Danziger Dampfbootes 
w Nrze 100 pod dniem 20. sierpnia wspomniał, a pismo 
czeskie: »Kwótyć w Nrze 42gim z b. r. wspomnienie to 
powtórzyło. »Czertowa zakonni kniha ( Teufelscodez ) 
»jestto ogromny rękopis półtora łokcia długi a 20 ca- 
»łów szćroki. Pochodzi on niewątpliwie z 13. wieku. 
»Shłada się z 312 hart pargaminowych, a według naro- 
»dowćj powieści, od semego diabła miał być napisany, 
»ponieważ na kaźżdćj jego stronicy znajduje się wyo- 
»brażenie szatana. Najprzód rekopis ten znajdował się 
»w Braunowicach, w Czechach, później dostał się do 
»Pragi, z kąd go Szwedzi do ŚSztokołmu odwieżli.e 
Obszćrna rzecz o tymto rękopisie , znajduje się w piśmie 
niemieckićm Dobrowskiego: »Reise nach Schwedenć, wy- 
daném w Pradze 1796 — 8. — str. 35 — 47, A... 

Britisch scientifique repository w artykule o nniwer- 
Sytetach angielskich, wymienia między najsławniejszymi 
profesorami uniwersytetu londyńskiego , pana Biało- 

łockiego, profesora literatury niemieckićj. ( T. L.) 

Modniś polski z XVI wiekn. (Z pism W. 
A. Maciejowskiego.) Modnisie przesadzali się w kusych 
sukniach lub długich Żupanach , które się za nimi włó- 
czyły by flory. Gdzie się jeno fircyk wyruszył z domn, 
musiał za nim iść chłopiec słóżący z gąbką i szczotką 
w kieszeni, ażeby co dziesięć kroków czyścił strój pań- 
ski. Odznaczali się modnisie poruszeniami ciała i ubio- 
rem głowy. Fircyk co chwila podmuskiwał czupryny 
i ostrzył wąsik, albo przekrzywiał na głowie czapkę 
co animusz jego oznaczało, albo mrugał na kobićthi 
muskane, barwione i kamforowane, malowane i podo- 
lejowane; albo piętą depcąc, wargę sobie kąsając i 
strzygąc oczyma, spoglądał na ładne swoje obuwie, 
albo poprawiał kołnićrzyka (bryzy), albo magierką po» 
wtarzał co słowo ukłony, mając ciągle na języku »Mo- 
ści pamiec, albo zaczesawszy w tył czuprynę, az przo- 
du ją ogołiwszy, podobnie jak grzywa ukobyły — spo- 
glądał po bokach. 

Sposób Życia królowej Wiktoryi. United 
Service Gazette zawićra pod powyłszym napisem, co 
następuje: Królowa wstaje rano; wyjąwszy po dwor. 
skich balach, rzadko o pół do ósmej jeczcze jest w łóż- 
ku. W każdym pokoju gościnnym stoi fortepijan, z któ- 
rych jeden bardzo pyszny. Jest On z różanego drze- 
wa, wykładany pięknómi ozdobami i kosztuje 1500 
gwineów. O godzinie trzecićj dają na stół drugie śnia- 
danie (luncheon), poczćm Jéj król. Mość ministrów i tym 
podobne osoby przyjmuje. O godzinie piątćj wyjćżdza 
z swym pocziem z domn i przejechawszy się po zwie- 
rzyńcu, wraca zwyczajnie o godzinie siódmej lub o 
kwadrans na ósmą do pałacu. Obiad jć o trzy kwa- 
dranse na ósmą, w dniach opery cokolwiek wcześniej. 
Zwykle siada 30 osób do jéj stołu. Królowa jest zue 
wsze obecną; tylko w wieczorach balowych jada wswo- 
ich pokojach. Zajmuje ona miejsce zawsze pośrodku 
i bawi przeszło kwadrans przy stole. Podczas stołu 
przegrywa jedna z band muzycznych gwardyi. Zaraz po 
stole w jednym z pomniejszych pokoi dają berbatę i 
kawę. Resztę wieczora spędza na muzyce i rozmowie, 
a pes do dwunastéj udaje się na Spoczynek do swych 
po 01. 

Podróż na wyspę Śtćj Heleny. Ponieważ 
tómi czasy w dzieńnikach publicznych często jest wzmian- 
ka o miejscu, gdzie spoczywają zwłoki Napoleona, sadzi- 
my więc, iż nie od rzeczy hędzie, jeżeli o tém miejscu 
pobieżnie napomkniemy. Wyspa Śtćj Heleny leżąca 
w południowćj stronie gorącćj strefy, stanowi punkt 
środkowy między Afryką i Ameryką, chociał według 
podziału geograficznego do tćj pićrwszćj części świata 
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należy, i wystawiona jest w wielkim stopnia na wiatry, 
Które ustawicznie z połndniowo- wschodnićj strony na 
zachód wieją. Dla tego okręty Żeglujące z Europy ku 
wyspie Stéj Heleny, dla zaopatrzenia się wświćżą Wo- 
dę, zmuszone są prawie prostopadle przecinać równik 
i żeglować aż po-za zwrotnik, z kąd potćm przy po- 
myślnym wietrze wschodnim, prosto na wyspę Śtej 
Heleny zawijają. Droga ta co do odległości jest wpraw- 
dzie dalsza, ale co do czasu naejkrójsza. Fregata fran- 
cuzka, która po zwłoki cesarza Napoleona w lo miejsce 
odpłynęła , dla dostania się tam, odbyła 2440 mil fran- 
cuzkich, a w powrocie 1890 mil drogi odbędzie. , 
Dagerotypija natu ralna. — Pewny angielski 
rowincyjonalny dziennik donosi, iż w Ilertord na je. 
ya domu, który zupełnie świćżo potynkowano , od- 
rysowało się jednego poranku przeszłego lata jak nuj- 
dokładnićj stojące przed nim cisowe drzewo, któryto 
skutek ranne promienie słońca sprawiły. Rysunek świa- 
tła trwał przez niejaką chwilę, potém zniknął. Zacho- 
dai pytanie, aŻaliby zjawienie to nie podało sposobu 
do rozszćrzenia znanego wynalazku. 

Podróż napowietrzna w Anglii. Daieńnik 
Limerick- Chronicle pod dniem 18. października oznajmia: 
Z prawdziwą przyjemnością z pewnych źródeł donieść 
możemy, iż sławny Żeglarz napowietrzny Charles Green, 
przysposabia się na przyszłe lato odbyć w wiclkim swym 
Nassauskim balonię podróż napowietrzną 2 Dublina, 
a jeźli wiatr posłuży, przelecićć po nad Angliję i na ja- 
kowy punkt europejskiego stałego lądu się spuścić, Pan 
Green przygotowuje oraz dzieło o napowietrznej Żeglu- 
dze, które drukiem wydać zamyśla, i wiadomonam także, 
iż nie usiaje w swóm przedsięwzięciu puszczenia się 
w podróż po nad Atlautyckie morze do Ameryki, skoro 
do tak dalekićej podróży odpowiedni balon przygotuje. 

Nowy patryjarcha. W Steinland w Anglii umarł 
dnia 3go września kupiec Marmaduke Aspinai mający 
lat 87, który kamieniami handel prowadził, Człowiek 
ten był prawdziwym patryjarchą , gdyż pozostawił 250 
potomków, to jest 12 dzieci, 97 wnuków, 138 pra- 
wnuków, a troje praprawnuków. Gdy: w tym-spożobie 
okazuje się błogosławieństwo boże , więc nić ma dziwu, 
ił Indność Wieikićj Brytanii tak nadzwyczajnie.się.wzma- 
ga. Rzeez następująca posłuży za przykład: Ludność 
szkockiego fabrycznego miasta Glasguwa r. 1801 wyno- 
siła 83,769 dusz; a r. 1840 liczyła już 271,656! A więc 
w przeciągu 39 lat 187,887 dusz przybyło! 

Znany paryski bankier Lafitte, kupił ma- 
jętność Maisons pod Paryżem , (która przedtem do hrabi 
Artois a potém do marszałka Lannes nalćżała), razem 
z rozległym źwićrzyńcem , i założył tamże szczególniej- 
szą Osadę, to jest miasto z samych wiejskich dworków. 
Za 8000 franków , mośna tam nabyć najpiękniejszej wili 
z ogrodem; kilka set takowych wil już jest gorowycb, 
a prawie wszystkie budowane są w rożnym stylu. Tym 
sposobem cała włość ta postępuje za danym popę- 
dem. Zamiast jednego pałacu posiadanego przez jc- 
duę familiję, powstało teraz kilka tysięcy wiejskich 
dworków i pałacyków. Za lat kilka Maisons-Lafitte bę- 
dzie jednćm z najpowabniejszych i najprzyjemniejszych 
miast francuzkich; są tam już kąpiele i kościoły, a wno- 
sić można, że ibc teatru się nie obejdzie; wtedy tru- 
dno , aby które miasto z Maisons-Lafitte w porównanie 
iść mogło. Każdy Otwarty plac, každa aleja ma nazwi- 
sko jakiego sławnego męża. Nowo-powstające to mia- 
sto, nigdy nie będzie miało jednostajnćj, pod liniję 
podciagniętćj postaci, lecz zawsze rozmaitościa budo- 
wy i położeniem zajmować będzie. 


DoświaJczcnie ścieśnionem powietrzem, 
odbywano nicdawno w Chaillot niedalcho Paryża. \\ y- 
nalazcy pokazali najprzód powóz, którym ścićsnione 
powietree w wszelkich kierunkach powodziło, potem 
wystrzólono z działa, do nabicia którego podobnież pe* 
wietrza zamiast prochu użyto. Nakoniec wystawiono 
powietrzem napełnioną machinę, z której jak z pompy, 
lub sikawki na 60 stóp paryskich woda w gorę try skała. 

Lamartine. Drzicńniki francuzkie donoszą, 7€ 
pan Lamarline zostający jak wiadomo, od Czasu swej 
podróży po Wschodzie, w niepomyślnych okoliczno- 
ściach finansowych, zażądał przed kilką dniami, aby 
mu wydział du thedtre francuis, za majacy być wkrótce 
przedstawiony jego dramat: Toussaint U Overture, z przy” 
należnego mu konoraryjum, 10,000 franków naprzód za- 
liczył. Komitet udał się do pana Remusata, ministra 
spraw wewnęirznych, aten zapytał w tćj mierze pana 
"Thiersa. Pan Thiers odrzekł: »Nietylko 10,000, ale 
nawet 20,000, 30,000, 50,000 franków daj wpan panu 
Lamartine , skoro tego zażąda.« 

Uleczeniec za pomocą fantazyi. W domu 
obiąkanych w Tours, była pewna niewiasta cierpiąca 
na monomaniję tego rodzaju, iż się jćj zdawalo, że 
ja dręczy mnóstwo pająków , które przed niejakim cza- 
sem połknęła. Ulóczenie tej monomanii uskutecznionem 
zostało przez ten szczęśliwy pomysł lókarza, że ope- 
racyję udawał i z nićj mnóstwo pająków na pozór wy- 
dobył. Obłąkana ta przyszła zupełnie do rozumu. 

Człowiek niedyskretny. Pan Garyi, sławny 
wytępiciel pluskiew w Paryżu , wydał nasiępujące nwia- 
domienie: »Mości panowie i damy, prosze przywołać 
manie do siebie. Ja was uwolnię od najprzykrzejszych 
trapicieli, jakie tylko znajdują się na ziemi; ja wytępię 
pluskwy wszystkie pluskwy— nie wstydźcie się wzywać 
mojćj pomocy. Albo sądzicie może, że te żwićrzątka 
samc przez się jak katar znikną, albo że to jest niedc- 
likatnością zasięgać u mnie rady? O bynajmnićj! pytaj- 
cie Horacego Verneta —— on miał pluskwy, jam go od 
nich uwolnił; poszlćjcie do pani Bertoil — i u nićj za- 
goiezdziły się pluskwy, jam ją od nich wybawił! do- 
wićdźcie się od panny Mars, tćj wielkićj artystki, i ona 
miała pluskwy; dam każdemu luidora, kto od dziś 
dnia znajdzie n nićj, aby jedno takie żwićrzątko. Dla 
tego mićjcie we mnie zaufanie, i nabierzcie odwagi! 
Poszlejcie po mnie w dzień lub w nocy, ja zawsze je- 
stem w domu, tylko nie wtćj chwili, gdyż mnie wła- 
śnie wzywają do panny Rachel; i ona ma pluskwy. 
Dla tego poszićjcie jutro po mnie.ć 

Henri Garvi, rue Richelieu Nro 671, i étage. 
„Nowe mody: Dla dam: W najnowszym guście 
jest teraz być dziwaczną, wesołą, romantyczną. Uda- 
wać oczytaną, ujmującą, tkliwą. — Jeździć konno nie- 
umiejąc, choćby i kark złamać przyszło — pluskać cu- 
dzoziemskim językiem, a nie nmićć własnego — rozwo- 
dzić się obszćrnie o obcćj literaturze, a o swojćj nie 
wiedzieć ani słowa. — Dla kawalerów, udawać oswie- 
conego, nie miawszy zasad Zadnćj nauki. — Dzień cały 
marnować na grze albo innych zabawkach. — Mieć świe- 
tna biblijoteczkę dla oka.—Szukać przyjaciół, którzyby 
na obiad zaprosili. — Chętnie odbywać podróże ale cu- 
dzym kosztem. — Pożyczonych rzeczy z grzeczuości ni- 
gdy nie oddawać. — Śpićwać a głosn nie mieć. Dla 
rodziców: Marcić dzieci, gdy nie ohcym ale swoim 
mówią językiem. — Wmawiać w nie talent muzykalny i 
więcej dbać o to a niżeli o rozwinięcie ich rozumu. — 
Cieszyć się , jeżeli z powićrzchowności w towarzystwach 
zalecić się umieją. 


WIO ZO DOO 
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